Przyjemność z pomagania
O wolontariacie i duchowości, czyli wywiad z siostrą Elżbietą Kowalewską - nauczycielką religii i organizatorką Szkolnego Koła Caritas w naszym liceum.
Jak wyglądało życie siostry przed wstąpieniem do zakonu?
Moje życie przed zakonem wyglądało tak, jak każdego innego człowieka. Uczyłam się, trochę pracowałam, prowadziłam życie towarzyskie, miałam dużo znajomych. W wieku licealnym nie wchodziło w grę życie zakonne. To był czas kiedy zdecydowanie myślałam i raczej szykowałam się do małżeństwa. Nikt z bliskich nie spodziewał się po mnie decyzji o wstąpieniu do zakonu.
Kiedy siostra odkryła w sobie powołanie i wstąpiła do zakonu oraz jaki jest to zakon?
Kiedy skończyłam 23 lata zaczęłam myśleć co chciałabym robić w życiu. To był dla mnie jeden z najtrudniejszych momentów w życiu, ponieważ jak już wspominałam, bardziej przygotowywałam się do życia małżeńskiego niż do życia zakonnego. Wybór był niełatwy, ale jak już podjęłam decyzję wiedziałam, że to jest moja droga życiowa i dzisiaj po latach mogę powiedzieć, że to była dobra decyzja, której nie żałuję. Jestem w Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia Św. Wincentego a Paulo. Pospolicie nazywają nas siostrami Szarytkami.
Od jakiegoś czasu nasza szkoła wspiera Hospicjum Sióstr Felicjanek? Czemu akurat ten ośrodek, czy może kryje się za tym jakaś historia?
Od początku bieżącego roku szkolnego po raz pierwszy przekazywaliśmy dary do tego hospicjum na rzecz świątecznej akcji „Paczka inna niż zwykle”. W poprzednim roku razem 
z dwiema wolontariuszkami poszłyśmy do mojej znajomej Pani nauczycielki matematyki. Była to starsza, schorowana kobieta, która wymagała drobnej pomocy w domu. Sprzątaliśmy jej mieszkanie, ale w krótkim czasie stan zdrowia kobiety drastycznie się pogorszył. Zaczęłam szukać miejsca, w którym można byłoby ją umieścić i tak właśnie trafiła do Hospicjum Sióstr Felicjanek. Podczas odwiedzin widziałam, jak siostry i personel świecki, nie tylko dbają 
i pielęgnują osoby chore, ale też wspomagają ich rodziny w tym trudnym dla nich czasie. Dlatego jako Szkolne Koło Caritas wspólnie podjęliśmy decyzję, że wspomożemy to hospicjum.
Od jakiego czasu siostra działa charytatywnie, jakie były najważniejsze lub najciekawsze akcje, w których siostra brała udział?
Domyślam się Zosiu, że pytasz o szkolne akcje charytatywne, w naszym liceum Szkolne Koło Caritas działa od 2021 roku. Nasza pomoc jest często dostosowana do bieżących potrzeb ludzi. Tak jak wspomnianej nauczycielce matematyki albo pomoc dla Hospicjum Sióstr Felicjanek. Razem z członkami Szkolnego Koła Caritas decydujemy o tym komu chcemy pomagać oraz 
w jaki sposób. Organizowaliśmy różne kiermasze, z których dochód przeznaczaliśmy na pomoc dzieciom i kobietom w Kamerunie; na budowę studni na Filipinach oraz budowę przedszkola dla dzieci w Kibeho w Rwandzie. Za co otrzymaliśmy dyplom „Szkoła przyjazna Misjom”. Przeznaczyliśmy też fundusze dla Łucji i Asi, które są wnuczkami jednej z Pań pracujących 
w naszej szkole. Obie dziewczynki mają wady genetyczne i wymagają stałej rehabilitacji. Zbieramy od uczniów nakrętki, które przekazujemy do Ośrodka Wsparcia i Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych - OWiRON na Bemowie. Współpracujemy również z Parafią Św. Krzyża, gdzie w okresie świątecznym zbieramy żywność dla osób starszych, samotnych i rodzin wielodzietnych. Kilka razy udała się nam być w Ośrodku Szkolno-Wychowawczym dla Dzieci Niewidomych w Laskach. Myślę, że są to ważne i twórcze inicjatywy, które - ufam - pomogą młodym ludziom być wrażliwymi na ludzi potrzebujących, a zarazem są idealną formą integracji.
[bookmark: _GoBack]Kto jest dla siostry wzorcem do naśladowania, czy jest taka osoba? A jeśli tak, to dlaczego akurat ta?
Patrząc na moje życie i wybory, których dokonałam mogę stwierdzić, że moim wzorem do naśladowania był i nadal jest św. Wincenty a Paulo – założyciel mojego zgromadzenia. Początkowo nie znałam go dobrze, nawet nie zbyt za nim przepadałam, ale gdy już trochę poznałam jego życie i charyzmat, wpłynęło to na moje decyzje o wyborze właśnie tego zgromadzenia. Być może to co teraz robię, czyli prowadzenie Szkolnego Koła Caritas, akcje, zbiórki są wynikiem tego, że moje zgromadzenie ma właśnie taki charyzmat. Charyzmat pomocy Człowiekowi Ubogiemu, czyli potrzebującemu w szerokim tego słowa znaczeniu. Jako ciekawostkę mogę powiedzieć, że w każdym zgromadzeniu składa się trzy śluby zakonne - czystość, ubóstwo i posłuszeństwo, a u nas składa się jeszcze czwarty ślub - służenia ludziom ubogim. Nie tylko ubogim materialnie, ale ogólnie potrzebującym. A ponieważ bardzo lubię ludzi, to sprawia mi to wielką przyjemność i radość. To, że choć w małym stopniu razem 
z młodymi osobami możemy komuś pomóc... Dziękuję Zosiu, za zainteresowanie naszym Szkolnym Kołem Caritas i za przygotowane pytania.
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